
N u m e r  pojedynczy po gr .  10> przedaje się u  Ga- 
iqxow skiego  p r zy  ul icy Ż a b i e j ; u Ciechanowskiego  
p rz y  ulicy Podwal e  ; u  Sxtehlera  przed ś. Krzyżem.

N s  252,
Pr e nu me ra ta  w s tol icy:  rocznie zip.  40; k w a r ta l ­
nie zip.  12;  miesięcznie zip.  4. — Na prowincji  

z opłatę  p ocz t ową ,  zip.  20 kwartalnie.

W W a r s z a w i e ,  dnia 23 Września 1831 roku, w Piątek.

_  W y p i s  z n a j w y ż s z e g o  r e s k r y p t u  do JW. h r .  W i t t a ,  j e ­

n e r a ł a  j a z d y ,  d o w ó d z c y  3go  k o r p u s u  r e z e r w o w e g o  j a z d y ,  
w y d a n e g o  p o d  d n i e m  3 0  s i e r p n i a ,  ( 1 1 )  w r z e ś n i a  1 8 3 1  w P e ­

t e r s b u r g u .
•f. 1 , , H r a b i o  I w a n i e  O s i p o n i c z u  ! Z e  w s z y s t k i c h  o d b i e r a n y c h  

d o n i e s i e ń ,  z u k o n t e n t o w a n i e m  s p o s t r z e g a m ,  ż e  w oj s k a  
p o w i e r z o n e g o  wa m 3 g o  k o r p u s u  j a z d y  r e z e r w o w e j  p r z e a  
was  u f o r m o w a n e ,  w c ią gu  c a ł e j  w o j n y  p r z e c i w  p o w s t a ń c o m  
P o l s k i m ,  o d z n a c z a ł y  się ś w i e t n ą  w a l e c z n o ś c i ą  i n i e z a c h w i a ­
n y m  m ę s t w e m .  Z w y c i ę s t w a  p r z e z  n i ch  o d n i e s i o n e  są  s k u t -  
k i e i n  n a j w y ż s z e g o  p o r z ą d k u  we  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t a c h ,  
d o  k t ó r e g o  s t s r a n i e m  w a s z e m  d o p r o w a d z o n e  z o s t a ł y ,  b e z -  

p r z e s U n n a  i n i e z m o r d o w a n a  g o i l i w o ś ć ,  r ó w n i e  j a k  r o z ­

t r o p n e  r o z p o r z ą d z e n i a  i m ę z t w o  o k a z a n e  p r z e z  was 
W s p r a w i e  p r z e c i w  p o w s t a ń c o m  P o l s k i m ,  z j e d n a ł y  wam 
n i e z a p r z e c z o n e  p r a w o  do s z c z e g ó l n e g o  M e g o  z a d o w o l n i o -  
n i a  i w d z i ę c z n o ś c i .  W o z n a k ę  k t ó r y c h  n a j i n i ł o ś c i w i e j  r o z ­

k a z e m  z dn ia  d z i s i e j s z e g o  w y d a n y m  , m i a n o w a ł e m  was 

s z e f e m  U k r a i ń s k i e g o - u ł a ń s k i e g o  p u ł k u ,  n a j s t a r s z e g o  7. wa- 

l ec zn e j  3 c i e j  d ywi z j i  u ł a ń s k i e j .  J e s t e m  m o c n o  p r z e k o n a ­

n y ,  że  z a c h ę c e n i  Mei ni  s z c z e r e m i  w z g l ę d a m i ,  n i e  b ę d z i e c i e  
u s t a w a ć  w s ł u ż b i e ,  z tern s a m e m  p o ś w i ę c e n i e m  s ię  ■ j a ­
k i e m  d o t ą d  o n ę  w y p e ł n i a l i ś c i e .  —  Z o s t a j ę  na  z aw s ze  wain 

p r z y c h y l n y .  —  ( P o d p i s a n o )  M i k o ł a j .

  P o d a j ą  s i ę  do  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  s z c z e g ó ł y  d o ­

n i e s i o n e g o  j uż  w g a z e t ac h  p o r a ż e n i a  prz.cz w o j s k a  N.  C e -  

s a rz a  i k r ó l a ,  k o r p u s u  j e n e r a ł a  R a m o r i n o ,  k t ó r y  b ę d ą c  z a ­
p ę d z o n y  d o  G a l i c j i ,  z m u s z o n y m  z o s t a ł  z ł o ż y ć  b r o n  na  r o z ­

k a z  A u s t r j a c k i e g o  j e n e r a ł a  B a r t o l e t l i .
G d y  n i e p r z y j a c i e l  p o s t ą p i ł  do  W ą w o l n i c y  i K a ź m i e ­

r z a ,  j e n e r a ł  a d j u t a n t  b a r o n  R o s e n  c i ą g n ą ł  2  ( 1 4 )  w r z eś n ia  

z w o j s k i e m  s o b i e  p o w i e r z o n e m  t u ż  za j e n e r a ł e m  R a m o r i ­

n o  k u  W ą w o l n i c y ,  w y s ł a w s z y  w t y m  c e l u ,  c eę ść  k o z a k ó w  

na d r o g ę  do K a ź m i e r z a .  W i e c z o r e m  p r z e d n i a  Sł rą?  na -

, , i(j > «  Asi)
s z a ,  n i e z w a ź a j ą c  na  n a d z w y c z a j n i e  z ł ą  d r o g ę ,  z b l i ż y ł a  się  
do  K o w a l a  i z n a l a z ł s z y  n i e p r z y j a c i e l a  w o b r o n n e j  poz yc j i ,  

p r z y g o t o w a ł a  s i ę ,  z s w ej  s t r o n y ,  d o  r o z p o c z ę c i a  a t t a k u .  
Z a l e d w i e  wo j sk a  n a s z e  u s z y k o w a ł y  s i ę  do  b o j u ,  n a t y c h ­

m i a s t  p r z y b y ł  p a r l a m e n t a r z  D z i a ł y n s k i  z c x p e d y c j ą  R a -  

m o r i n i e g o  ,  w k t ó r e j  p r o s i ł  o o b j a ś n i e n i e  w z g l ę d e m  z a s z ł e ­

go wz i ęc ia  W a r s z a w y  , i ż ą d a ł  z a w r z e ć  u k ł a d y .  D a n a  m u  
z o s t a ł a  n a t y c h m i a s t  o d p o w i e d ź  , że  g d y  z swej  s t r o n y  n ic  
d o p e ł n i ł  w a r u n k ó w  k a p i t u l a c j i  W a r s z a w y ,  z a t e m  n a d a l  o d  
n i e g o  p a r l a m e n t a r z e  p r z y j m o w a n i  n i e  b ę d ą ,  c h y b a  z. o ś w i a d ­
c z e n i e m  p o d d a n i a  s i ę  i s p u s z c z e n i a  r.a ł a s k ę  N.  C e s a r z a .  

Na  t e j  z a s a d z i e  nazajut rz ,  z r a n 3  w oj s k a  n a s z e  r o s p o c z ę ł y  

p o s t ę p o w a ć  na n i e p r z y j a c i e l a  i u d a ł y  s i ę  na  Józ efó w.  Ro-  
m o r i n o  z a j ą w s z y  p o z y c j ę  p r z y  O p o l u  , p r z e d s i ę w z i ą ł  b r o ­

n i ć  j ej  u p o r n i e  , d l a  z y s k a n i a  c za su  ś c i ą g n i ę c i a  m o c n i e j ­
s z eg o  o d d a i a ł u  w y s ł a n e g o  z Z a w a d z k i m  p r z e z  K a z i m i e r z  

d o  P o d g ó r z a .
N i e p r z y j a c i e l  c l i c i e ,  i l e  m o ż n o ś c i , u t r u d n i ć  p o s t ę p  

w oj s k a  n a s z e g o ,  z n i s z c z y ł  w s z y s t k i e  m o s t y  , i o s a d z i ł  s i l -  

n i c  p i e c h o t ą  i a r t y l e r j ą  m i a s t e c z k o  r ó w n i e  j ak  o p ł o t k i ,  

w r o z c i ą g ł o ś c i  d w ó c h  w i o r s t  ,  w i o d ą e e  d o  n i e g o  p r z e z  

b ł o t a .
P r z e s z k o d y  t e  n i e  m o g ł y  j e d n a k ż e  w s t r z y m a ć  w o j s k a  

n a s z e g o .  O p a n o w a w s z y  b o w i e m ,  b ez  w y s t r z a ł u  O p o l e ,  
w m g n i e n i u  o k a  w y r u g o w a ł o  n i e p r z y j a c i e l a  b a g n e t e m  

z d r u g i e j  poz yc j i  , n i e  p r z e s t a j ą c  go  r a z i ć  c i ą g le  i ś c igać .  

W p o c z ą t k u  s a m e g o  a t t a k u  w y m i e r z o n e g o  na  O p o l e ,  p r z e ­
d n i a  s t r a ż  Z a w a d z k i e g o  z b l i ż y ł a  s i ę  do  O p ł o t k ó w ,  n a  d r o ­

d z e  do  G l u s k a ,  l e c z  wz i ę t a  we  f l a n k  p r z e z  w o j s k o  n a ­
s z e ,  w r ó c i ł a  się  W t y ł ,  b ę d ą c  n a p e d n i o n a  p r z e z  k o z a k o w .

P o w s t a ń c y  b ę d ą c  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  a l t a k o w a n e i n i  , 

z n a l e ź l i  się  w s m u t n e m  p o ł o ż e n i u  ,  i n i ei nogl i  t y l k o  u j ś ć  

s p i e s z n i e  z O p o l a ,  p r z e z  l a s y ,  na C h o d l i k  i T r y s z c z . n i e c  
do  R a m i e n i a ,  r z u c a j ą c  po d r o d z e  ł a d u n k i ,  a m u n i c j ą  i ba»  

ga że .
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Nadzwyczajn i e  błotnis ta  d roga  s t anęł a  nam na prze-  
t z k o d a i e  do s i lni ej szego ś c i g an i a ,  k t ó r e  i  tego powodu 
mu s i a ł o  się ogran iczyć  na dzi a ł aniu  samej  j a sdy .  Korzy 
stając z t emc zas ow y ih  o p o z n i e ń , g łówna  s i ła  Ramor in ie  
go u sku t eczn i a ł a  swoje  po ruszeni a  p r z e z  Wrze ł owie c  , 
gdzie  t y lna  jej s t raż  za ję ła  d og odn ą  pozyc j ą ,  z k tór e j  je 
dna k  zos t ała  w ypa r t a  i zmuszona do lasów się cofnąć.

N iep rzy j ac i e l  skonce n t ro wa ł  znowu swoje s i ły  pod Jó  
z c fo w em , az rby  p r z ez  to oddziałowi  Z a w a d z k i e g o  dać c z a s  

do  zbl iżenia  się.  Lecz  i tu s tanowczy a ł t ak ,  p r z y p u s z c z o ­
n y  na b a g n e t y , oraz  ruch  woj ska naszogo ■wykonany n a  

l e w o ,  d la  o k r ą ż e n i a ,  n i e  t ylko o d p a r ł  p o w s t ań có w ,  ale 
j e s zcze  z samego Józefowa w y ru g o w a ł ,  gdzie  na p różno  
■Łrzelcy ich opiaral i  się po domach .

Gdy  już c i emna noc ws t r zy ma ła  z naszej  s t r óoy  ściga 
m e  k o rp u s  Ramor in iego ,  z aj ą ł  pozycj ą  od 3 wiorsty od Jó 
sefowa.

D n u  4 (16 )  o świcie j e n e r a ł  adjutant  baron  Rosen d a ł  r o z  

k a t  pos t ąpi en i a  nap rzód .  Nieprzyj ac ie l  sp o t k a ł  ś»i*ż ,  
awanga rdę  naszą ,  m iędzy  Racbowem i Swiec i chowem,  za j ­
mu jąc  piechotą  l a s  m igdzy  t emi  dwoma p u n k t a m i  bgdą 
cy- Lecz  . ta pozycja n iebawnie  odeb raną  została , i p o -  

wst sńcy  skoncen t rowa l i  , ig  p„ t ńm w R ,ch ow ie ,  osypawszy 
m o c n e  ba t er j e  na wzgórkach  ku pr awej  s t r on i e  lego miej-  
•ca.  O p a u i e  się ich j e d n a k  i w toin miejscu n i e d ł ug o  t r wa ­
ło .  Sku t eczność  a r t yUor j i  naszej  i_ , i l„«  na t a r c ie  p i e c h o t y ,  

z m u s i ł y  n i ep rzy jaci e l a  do s p i e s z n e g o  cofnienia s i ę  do Z a  

wichostu ,  nap rzec iw k tó r ego  powst ańcy  p r z y  wsi Kósinie 
u sypal i  bate r ją  o 30  dzia ł ach i mocnym ogni em spotkal i  
n a s ze  ko lu mn y  wychodzące z lasu.  N ie  zważając na to,  
dz i e lny  altak naszej  piechoty z p r zo du  i z lewego sk r z yd ł a  
•  tern bardz i e j  n i e sp odz i an e  zajście oddz i a łu  jazdy naszćj

» p rawe j  s t r ony  od Mr i s zewa ,  wprawi ło  powstańców w nie-
ł s d  i zmus i ł o  do odwro tu  do B o ro w a ,  z ajmu jąc  s ię po-  
p r z e d n i o  oca leniem swych ba te r jów i w tein miejscu zdo- 
Ł j l o  ki l ka  ja szczyków am m un icy jn ych  i część bagażów.  

P i  sy  w e j s c u  do t t spotnnionej iwsi ,  wojsko na sz .  „ a  p r ze dz i e  
b ęd ą ce  wy t r zymać  mus i a ł o  ailny ogi eń  dz ia łowy ,  k tó r ym  
}e r a z i ł  n i ep rzy jac i e l .

Minąwszy Borów,  k o rp us  Ramor in i ego  s t aną ł  w szyku 
o jo wy m p r zy  Mmej  gI.anicy Aust r jnekie j  , dotykaj ąc  jćj 

l , l » . » .  W I . . )  t t t i . j i cu j . J , |
*■»! kanonady  J o  . H u . * , *  si,

dnakże z wszystkich jego poruszeń, widocznem było przed- 
••ewzięcie udania się za granicę państwa Rossy jskiego, do 
uskutecznienia czego doayćby było postępu 200 kroków. 
Unikając jenerał-adjutaui baron Rożen tak marnej .traty 
ludzi, rozkazał wyciągnąć wojsko z pod strzałów i ogra-

n i czy ł  się nz opassn iu  z f rontu i po bokach pozycj i  p o .  
« . t ańców,  co n a k ło n i ł o  ich do zap rzes tan ia  kanonady  i 
wysiania  na nowo pa r l amen ta r za .  P u łk o w n ik  Podczask i  
ż ąda ł  z ich s t rony dwudn iowego  zawieszenia b r o n i ,  c e l e m 
wyjaśnienia  na czć m się zasadza kapi tulacja W a r s z a w y ,  ; 
ze R am or i no  z k o rp u s e m  swoim j es t  w gotowości wyp'eł -  
nić to wszystko na co się zgodzi ło wojsko w Warszawie.

L i t wo  by ło  s ię domyśleć  s tego żądania  chęci  pow s t a ń ,  
cow zyskani a czasu do znalos ieni a sposobności  p r z e r ż n i ę ­
cia się p r s e z  grani cę  lub przejścia  p rzez  Wis ł ę ,  na p r z y .  
gotow it jących się w Zawichości e tratwach:  * tej p r z yc zy ny  
odpowie  dziane im zost ało stanowczo,  że ,  w kaźdcin zd a ­
r zen iu ,  t - k jak pop rze dn io  miel i  sobi e ośw iadczoućm,  m a ­
j ą  z łożyć  b roń  i bezwarunkowo)  spuścić się na ł a s k ę  Mo« 
narchy,  Ramor ino  odeb rawszy  powtó rną  tę odpowiedź  
p r ze z  pa r l a men ta r z y ,  p r z e s z e d ł  w nocy z dnia 4 ( 16 )  na  
5 (17 )  Jo  Galicj i ,  gdzie  dnia 6 ( 18 )  b.  m.  b r oń  z łoży ł .

Strata nasza w powyżej  opisanych miejscach,  nie p r z e ­
chodzi  500  ludzi .  Z k o rp us u  Ramor in i ego  op rócz  w ięk ­
szej części z abi t ych i r an ny ch  , wzięto w niewolę  o k o ło  
2000 ,  m iędzy  k tó r y m i  zna jdu je  się hrabi a Wład ys ł aw  Za ­
mojski  i wielu of icerów w yż szy ch  i n i ższych.

U rząd m unicypalny m iasta  stołecznego W  ar s ta w y .  
Ogłasza j ąc  n in ie j s zem l i cytac j ę pub l i czną  na dost awę czy ­
szczonego oleju do opalani a l a t a rń  p ub l i c s ny ch  w mieśc i e  
Warszawie i P r a d z e ,  t udz i eż  w pz łacu  B ry lo w sk im  na czas 
od dnia  1 paźdz i e rn ika  do os ta tn i ego g rudn i a  r .  b . ,  i <J0 

odbyc ia  t akowe j tu w r a tu szu  g ł ów ny m przeznaczaj ąc  s t a­
nowczy t e r min  na dz ień  28 b.  m.  na godz inę  10 rano ,  
wzywa ohęć podjęcia się tej  e n t r e p ry z y  m a j ą c y c h ,  aby z ao ­
pa t r zen i  w vadium w gotowiźni e w sum m ie  s ł p .  2000 ,  w mie j ­
scu i t e rm in i e  powyż szy m znajdować sig chciel i .  W e r u n -  
ki  do l icytacj i  w biórzc u r zędu  m u n i c y p a ln e g o  w k aż d y m  
czasie p r ze j r za ne  być  mogą.  —  w Warszawie  dn i a  21 
wrześn i a  1831 r .  —  R e fe r e nd a r z  s t anu  p r e z y d e n t ,  uEa- 
zczyńshi. —  S ek re t a r z  j e n c r a l n y  , G.  Jaho łhow ski .

P o d ł u g  t axy u s t anowione j  na czas od 21 do 30  b.  m.  
f un t  dob rego  mięsa  Wołowego kosz tu j e  g roszy 1 2 ;  f un t  
dobrć j  ba r an iny  gr .  9 ; k row ie  mięso  i z buka tów,  n i ed ro -  
Żćj j ak  po gr .  11 ma być  p r z edawane .  Na  Wolnicy wszy ­
s tk ie  ga tunk i  m i ę s a ,  j ed n y m  g rosz em t an i e j  maj ą  by ć  
p r z edawane .  —  Mięso k os ze r ne  j e d n y m  g rosz em droże j  
na funci e , ma  być  p r z edawane .

Godf ryd  Rst  wyn a l a z ł  sposób  rob i en i a  t ak i ego  sukna 
na p ł aszcze  i s u r d u ty  , iż w czasie  na ju l ewn ie j s zego  d e ­
szczu to su k n o  nie p r z e m o k n ie ,  a k r o p l e  sp ł ywać  będą  jak* 
by  z ma t e r j i  l ak ie rowane j .
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L i s t a  i m i e n n a
je n e r a łó w , oficerów w yższych  i  n iższych , n iem n ie j  u- 
rzędników w o jsko w ych ,  k tó rzy  nie udaw szy  się za  woj­
sk iem  ,  lub zan iós łszy  żą d a n ie  o uwolnienie , w ykona li  
n a  nowo przysięgę wierności N a jja śn ie jszem u  Cesarzo­
wi Im c i  i Królowi' ,  lub uda li  się za granice gdzie  są 
p o d d a n y m i ,  do dn ia  9  (21)  września włącznie.

K ras iń sk i  I z y d o r ,  j e n e r a ł  b ron i .
J en e r a ło w ie  dywizj i :  Mal lecki  Jan  , Biegański  Łukasz .
J e ne r a ło w ie  b rygady :  B e d c I J a k ó b ,  D a rc w s k i  An ton i ,  

B o n t c m p s  P i o t r ,  T om ic k i  J a n ,  Pawłowsk i  An toni ,
Pu łk ow n i cy :  Seyd l i t z  Jó z e f ,  Wol sk i  W i n c e n t y ,  Gu-  

gen mu s  J a n ,  R o ug e t  M i c h a ł ,  Borakowsk i  F r a n c i s z e k ,  
Ru l t i e  A n d rz e j ,  Weysf log K a r o l , Al fons  A le x an d e r ,  Du l -  
fus S t a n i s ł a w ,  Kory towsk i  M i c h a ł ,  T u r n o  M i c h a ł ,  R e ­
gu l sk i  Józe f  , M in t e r  Wi l che lm  , DenhofF S tani s ław,  Mi­
chałowsk i  Jó z e f ,  S i emianowsk i  Euzcb i .

P od pu łk ow n i cy :  S z p in g c r  J a n ,  Za wadzk i  A l e x a n d e r ,  
Jounga  O t to ,  Godlewsk i  Wojci ech,  S t r ońsk i  A nd rze j ,  Z d a ­
nowsk i  An toni ,  Mi ro s ł awsk i  Adam,  Kochanowski  X a w c ry ,  
Ko lbe r s z  A lexander ,  Lanckorońaki  B a r t ł o m i e j ,  Wyleźyń  
sk i  Tadeusz ,  Rechowicz  St an is ł aw,  Cza jkowski  Wit t ,  Cza r-  
n om s k i  F r a n c i s z e k ,  Reszka  A n t o n i ,  B ra u n  J a n ,  Mo l i e r  
F e r d y n a n d ,  Daszewski  F r a nc i s z ek ,  Ce l i ńsk i  Józ e f ,  Kr a s -  
syn  J a n ,  Koz łowsk i  Józ e f ,  C z o ł c z y ń ś k ’ A lo izy ,  Noffok 
An ton i ,  Rud a i c k i  An ton i , ^Chrzanowsk i  Wojci ech,  D o b r z a ń ­
ski  Łu ka sz .

Ma jo row ie :  Zywul t  K a r e ł ,  A lb r ech t  J ó z e f ,  M e j e r  A n ­
d r z e j ,  B ad u r s k i  I g n a c y ,  G ł ogo w sk i  P a w e ł ,  l i i i l eb rand  
Antoni ,  Pusze t  Jan ,  Bitucz Mateusz ,  C . l l igar i  P io t r ,  W o l ­

ski  H ip o l i t ,  Szawłowsk i  Mikoła j  , P c s tk aw sk i  Józef ,  Wy- 
l eźyńsk i  K ry sz to f ,  Sosenkowsk i  I g n a c y ,  Jaros iewicz  Pa ­
w e ł ,  Kos'cielski  J ó z e f ,  K in d l e r  S t a n i s ł aw ,  Ka cpe rowsk i  
A d a m ,  Mycie l sk i  E d w a r d ,  Mrowińsk i  J ó z e f ,  Grotowski  
K a c p e r ,  B o r z y  s ł awski  L u d w i k ,  L e nk i e w ic z  M i c h a ł ,  J ę -  
drze jewicz  J ó z e f ,  Zo łdowicz  A n d r z e j ,  Ainandowicz  M a r ­
c in ,  P ru sz ak  A n to n i ,  G rom bczewsk i  Wojciech.
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B E L G J A .  —• Oto j es t  mowa ,  k tó r ą  k r ó l  zagai ł  pos i edzę-  
n i e  izb Belgi j skich:  —  „M ości Panowie'.  Szczęś l iwym się 
c z u jg ,  i i  powtó rn i e  s t awam poś ród  r e p r e z e n t a n t ó w  n a ro ­
du .  Dowo dy  mi ło śc i  i p r zywiązan i a ,  j ak i e  mi  na ród  Be l ­
gi jski  d a j e ,  od chwili  ws t ąp i eni a  mego  w g ran i ce  mojćj  
p r ł y b r a n ę j  o j c z y a n y , p r z e j ę ły  moje s er ce  uczuciami  n a j ­
żywszej  wdzięczności .  D ob r ow o l ny  ten p o p ę d  ca ł ego  In ­
d u ,  wzbudza jąc « e  mn ie  s ł u sz n ą  d u m ę , ws k az a ł  r a i ł a m -  
i e o  c a ł y  za k re s  w ł o io n y c h  na m n ie  obowiązków.  Ni* 
t i j ę  p r z e d  - t obą  żadnych  t r udnośc i  mego  p o ł o ż e n i a ,  lecz

|  wsp ie r any  waszym da ch em  t w ss i ćm  dośw iadc zen i em ,  h ę -  
dę u mi a ł  t akowe  przezwyc iężać .  Sko ro  zasady , z ł o ż on e  
w zap rzys i ężo ne j  p r z ezemn ie  u s t awi e ,  b ęd ą  rozwin i ę t e  W 
pro j ek t ach  do p r a w ,  maj ących  się poddać w asz ym  n a r a ­
dom , natenczas  B c l g i j c zy k o n i e  większych używać bę dą  
sw o b ćJ ,  niż k t ó r yk o l w ie k  i n ny  lud E u ro p e j s k i .  K r y z y s  
którą  k r a j  mus i a ł  p rzebywać p r zed  pe l i tycznem s wojem 
o d r o d zen i e m,  nadw erę ży ł a  chwi lowe  ma lćr j a lne  j ego  i n -  
leressa.  Powinn i śmy  p rzy k ł ad ać  po ł ączonych  wszelki ch  
s tarań , aby in t er es sa  te p r zez  zachęcen ie  p r z e m y s łu  , i 
wynal ez i en ie  nowych miejsc  odbytu  dla naszego handlu  , 
znowu się po dn io s ły .  S to sunk i  zawiązane już z Angl ją  i 
F r a n c j ą ,  i k t ór e  wkrót ce ,  j ak  się spod z i ewa m ,  rozc i ągn ię t a  
zostaną i na i nno  moca r s twa ,  mogą  u ł a tw ić  to zdan ia .  
Rozpoczęto u k ł a d y  w zg l ędem ost atecznego zała twienia  spo* 
rów naszych z l lo l l andj ą .  Honor  i i n l e ress  l ud u  Belgi j* 
ski ego będą  z wyt rwałośc ią  b ron ione  przy tych uk ł a dac h .  
Równie jak  i wy Mości  Panowie  i j ak  ca ły  na ród  , o cze ­
kuję  wy padku  tych u k ł a d ów ,  k t ó r y c h  rezul ta t  wam b ę ­
dzie p r zeds t awiony .  Neu t r a lność  Belgj i  z aręczona  p r ze*  
pięć mocar s tw,  stawia nas w możności  zmody f ikowania na­
szego sys te inatu ob rony .  Możność  ta ,  za sadni czo p r z y ­
zwolona p r zez  moca r s tw a ,  k tó r e  w roku  1815  mia ły  U*  

da i a ł  p r ay  wznoszeniu n a ro w u ,  n ie  wą tp i ę  iż będz i e  u z n a ­
na p r z ez  naród .  P rzeds i ęwz ię t e  będ ą  uegoc jac j e ,  w celu  
u r egu lowania  ś rodków śc i ąga jących  się do znies ieni a n i e ­
k tó rych  * tych warowń.  Be lgj a szczęś l iwa,  że będzie  m i a ­
ł a  sposobność  u twie rdzenia  feęzła ł ączącego  obadwa n a ro ­
dy ,  da F ranc j i  dowód swej  wdzięczności ,  E u r op i e  zaś św ie ­
t ną  oznakę  swego zaufania w prawości  k ró l a  F r a ncu zó w .  
Wyświadczone  nam prze* F ra n cu zó w  nadzwycza jne  p r z y ­
s ługi  , p r z y po m in a j ą  nam mimowolni e  zasz łe  n i edawne  
w y p a d k i ,  k t ó r e ,  wyraźni e  o świadczam,  nad to  p r z e s a ­
dzano.  Belgj a p ok ł ad a j ąc  n i eog ran i czone  zaufani e w zo ­
bowiązaniu się Hol land ji wzg lędem pięciu moca r s tw ,  p o d ­
pisawszy sama t a k o w e ,  u j r za ła  n a g l e  wkracza jące  wo j­
s k o ,  k t ó r e m u  nie  wyrównywa ły  nasze s i ł y .  W tak  t e a -  
doy ch  oko l i czności ach ,  pomoc obcych  m o c a r s t w ,  at#.- 
ł a  się k o n i e c z n ą ,  n i ez bę dn ą .  —  V\ iadomo  W M.  P a n o m ,  
z j ak  sz lache tną gor l iwośc ią  pomoc  takdwa by ł#  nam udzie­
lone.  Jeżel iby osobista odwaga ,  jeże l i  męz two ,  k tó r e go  n i ­
gdy n i e  z ap fzeceann  żo łn i e r z ow i  Be lg i j sk i emu ,  b y ł y  zdo ł a ­
ł y  jzas ląpi ć  b r a k  organi zacj i  i wspó lnego d z i a ł a n i a ,  jak,! 
się da ł  pos t rzegać w in ło dć m  ns szóm wo j s ku ,  t edy  n i ema  
wą tp l iwośc i ,  i żbyśuiy by l i  zwyc ię sko  od pa r l i  to na jś c i a .  
Na ród  *tąd t em  ha rdz i e j  p r z ekona  się o  koni ecznośc i  
r ozpoczę tych  j u ż  zmian,  k tó r e  się o d b y w a j ą *  po śp i e ch em ,  
j ak i  musi okazać  na j l epsze  sku tk i .  2a k i l k a  dn i  Belgja
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1>ęd nie ua>»ła’ «»j'fks», k tó r e  w raai* pot rr .eby,  zg r om a dz o ­
ne  ko ło  swego k r ó l i ,  *o s ł awą  i s k u t k i e m  b ron i ł oby  n i e ­
podl eg łośc i  i praw o jczyzny.  W r iągu t e r aźn ie j szego  p o ­
s i edzeni a  bę d ą  wam p rzeds tawione p ro j ek t a  do p raw,  któ 
1 -# maj ą nadać  r ządowi  p rawy wp ływ p rzy  tworzen iu  za 
. k ładów w o j s k ow yc h ,  wzniecić w ż o ł n i e r z u  oowe zaufanie 
i  zapewnić  nag rody  tym , k tó r zy  się odznaczy l i  w dniach 
n i eb ez p i e cze ńs t wa .  Szczególnie j  Mości Panowie  zwracam 
uw agę  waszą oa stan naszego ska rb u .  Znam j a ,  ile t roskl i  
wości wymaga ta ga ł ęź  pub li czne j  adminis t rac j i .  Będzie  
to zawsze  g łów ną  myś lą  mego r z ąd u ,  zaprowadzi ć  w wyda- 
t kach  pu b l i c znych  s t opn iowo  oszczędność ,  jak i ej  koniecznie  
wymaga  stan t o w a rz y s k i ,  a za k tó i e j  pomocą  ko le jno  bę 
d z i e  można  ulżyć c ięża rów  ludowi .  Obecn ie  j e d n a k ż e ,  
o f i a ry  kon i eczn i e  j es zcze są po t r ze b ne  , jużlo dla p o k r y ­
c i a  kosztów reorganizacj i  wojska , j u ź to  dla zrównan ia  
n i e d o b o r ó w ,  k t ó r e  w okol icznościach w jaki '  b się chwi­
lowo zna jdu j emy ,  koni eczni e  p r zew idz i e ć  się da ją .  Naród 
d ow iód ł ,  iż nie lęka się ofiar ,  jakie na n iego  wkłada j ą  ho.  
n o r  i i n t e r es sa  k r a ju .  Bę dz i e  on u m i a ł  ponosić  j es zcze  i 
t e ,  k tó ry ch  konieczność  rząd  wykaże.  Zaufan ie  j ak i e  do ­
tychczas  ca ły  na ród  okazywa ł  swemu  k ró lowi ,  upoważni a  
rnię do spuszczen ia  się no wspó łdz i a ł an i e  r e p r ez e n t a n t ów  
we wszystk ićm co się p rzyczyn ić  może do pomyś lnośc i  k r a ­
j u .  Nadz i e j e  moje nie będą  omylono .  B d g j i  pa t r zyć  b ę ­
dzie  na nas,  jak ożywieni  j e dn ą  myślą wspólni e  pracować 
b ęd z i e m y  n a d  szczęściem i s ł awą o j czyzny ,  k tór ą  i j a  p r z y ­
b r a ł e m  , k tó r e j  ciągle poświęcać  będę moje s tarania  , r ó ­
wn ie  jak jej już poświęc i łem na jd roż sze  moje s k ł o n n o ś c i . ((

P O R T U G A L / A .  —  7. L izb o n y  23  s ie rp n ia .  —  Tu te j s za  
Gazeta  Dw orska  umie śc i ł a  n a s t ę pu j ący  rozkaz  d z i e n n y :  
))VV g łówne j  kwa ter ze  w pał acu Qu e luz  22  s i e rpn i a .  Król  
i  pan nasz jako naczelny wódz w o j s k a ,  rozkazu j e  mi z ł o ­
żyć  o św iad cze n i e ,  z.c od d z i a ł  2go p u ł k u  p i echoty w L i z ­
bon ie  , dawszy się uwieść z drog i  p r awej  do b un tu ,  dnia 
21 b.  m.  o godzinie  lOtej  op uśc i ł  swoje leże ,  gwa ł town ie  
p o n i s z c z y ł  swe znaki  polowe i dawał  ognia na drugi  o d ­
d z i a ł  t egoż  - p u ł k u ,  k tó ry  z  of icerami zachował  wierność.  
U d a ł  się nas t ępn i e  do Rocio , gdzie  na tychmias t  nań u de ­
r z y ł  i nny  oddz i a ł  załogi  Lizbony i wzią ł  go w niewolę.  
D r u g i  o dd z i a ł  tak mężni e  i gwał townie  n a t a r ł ,  że o go- 
dfzroie 2gie j  7, ran a wszystko by ło  u spok o jo ne  t»k , Że na ­
we t  mieszkańcy stol icy n ie  miel i  ż adnego  udz i a łu  przy 
ro z r u c h u .  —  W ie rn ość ,  pos ł u sz eńs tw o  i k a rn o ś ć ,  równie 
jalc d o b r y  duch  objawiony p rzy  tej sposobności  p r zez  wo j­
s k o  wszelkiej  b ro n i ,  zas łuży ł y  nn pochwa ły  i k ró l ewsk ie  za ­

dowolen ie  mo na rchy .  (P o d p . )  hr .  Ba rbaccna ,  szef  g łównego  
s z t abu. if —  Rozkazem d z i en nym  z dnia 24 b. m. og ło s z ono ,  
że w sku t ek  postanowienia  k ró l e ws k i eg o ,  wyznaczona  zo­
stała kommi«s ja ,  z ł ożona z p rezesa  j e n e r a ł a  b ry gady  Jó -  
zć Anton io  de Azer ido Lemas  , c z ło n k ó w :  j en e r a ł a  b ry -  
gady F.  do Carvalho , pu łk ow n ik a  Ida  Rova de S ou sa ,  
p od pu ł ko w n ik a  J .  F.  Doute l ,  majora J .  Rebothu ;  naken i ec  
z na jwyższego sędzi ego Joaqui in  de Gauvea Pinto , k tór a 
bez wzg lędu  na i s tnące  p r a w a ,  iż zb rodn i e  tego rodza ju  
podlegają  cywi lnym lub mie szanym t r y b u n a ł o m  , ma  r o ­
bić process  uwięz ionym wichrzycielom.

O malowaniu na szkle we Francji.
Obok  ma lowań na s z k l e ,  w r ę kod z i e ln i  po rce l a ny  wSe«  

ver s  pod dozo rem p .  B ro g n i a r t  w y k o n y w a n y c h ,  i s tn ie  
jes7.C7,e jeden  zak ł a d  t ego ro d z a j u ,  u tworzo ny  za s t a r a ­
n iem h r .  Noc w P a ry ż u .  Podczas  by tuośc i  swoje j  w An-  
glji , p oz n a ł  h r .  k i l k u  mala r zy  poświęcaj ących się temu 
rodzajowi ( zapewne  uczniów E g g in t o n a )  i wezwał  ich aby 
p r zy by l i  do Franc j i  i tam dal i  dowody  swego t a l en t u .  P* 
Chab ro ! ,  ówczas.  P r e f e k t  dep .  S e k w a n y , po l ec i ł  im ma lowa­
nie  na szk l e  w k i l ku  kośc io ł ach  przes tawiać  się ins jących,  
I tak np.  w pow iększonym teraz kośc i e le  ś ,  E lżb i e ty  wszy ­
s tk ie  okna nap rzec iwko  wielk i ego o ł t a r i a  są malowane ;  
każde  okno  p r zeds tawia  obraz  świętego w na tu r a lne j  wie l ­
kości .  Sposób i wykonan i e  tych  malowań p r zypomina  b a r ­
dzo s zk o ł ę  E g g in t o n a ;  wszakże  zdaje s i ę ,  iż ar tyści  l»ar-  
dzo post ąpi l i  w p rzysposob i en iu  cze rwonego  i żół t ego  ( t a k ­
że i pomorańczowego)  ko loru ,  i umie ją  im t e r az  nadać  n i e ­
równie  większą  Żywość. Malowanie t e r aź n i e j s ze  n ie  może 
się wprawdz ie  równać  dawn ie j s zym tego rodza ju  p r acom 
N ie m c ó w ,  mianowic i e  w k a t ed r ze  Kolońsk i e j  , i zbl iża się 
ba rdz i e j  do roboty  tuszowej .  Obrazy  w kościele  ś. E l ż b i e ­
ty są bardzo p i ę k n e  i n i e  r ażą  oka  o i cpoprawnośc ią  ry» 
sunku.  Ar ty śc i  wspomnien i  podję l i  się t akże  k i e r u n k u  
pracown i  tego  r o d z a j u ,  u r ządzone j  w huc ie  szk lane j  pp .  
B o n t em ps  i T h i b e s u d e t u  w Gh»isy le hUy n i eda l eko  P a ­
ryża.  S t a r an i em ich na jwiększem j e s t ,  u n i k n ą ć  spaj ania  
po j edynczych  części  o łowiem , co się p r z y  dawnych  o b r a ­
zach) okazuje  t ak  bardzo  szkodl iwein .  Nie  badamy ,  czyl i  
właśc iwe j e s t  dążen i e :  zb l i żyć  obrazy na szkl e ma lowane ,  
pod wzg lędem e f f ek lu ,  do obrazów ole jnych;  na wszelk i  j e ­
dnak- p r z y p a d e k ,  r óżni ca  zachodząca  w wykonywan iu  obu-  
dwóch rodzajów,  wskazuje  t rndność-Zachod/ .ącą  p r zy  osią .  
gn i cn iu  j e d n y ch  sku t ków różne in i  sposobami .
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